




























































































































































































































































































































































































































































































gotowania i ogrzewania domostw. I gdy �l�u�d�n�o�[��� �r�o�[�n�i�e�,� drzewo 
ginie" . 

W pierwszym namiocie wystawy podano fakty �w�y�r�a�z�n�i�e�,� 

�z�w�i���z�l�e�,� dobitnie. �Z�w�i�e�t�n�i�e� temu �s�B�u�|�y�B�y� dramatyczne fotografie. 
W innych �d�z�i�a�B�a�c�h� pokazano, jak �o�s�z�c�z���d�z�a��� to co �s�i��� jeszcze ma 
- �c�a�B�y� ulepszony cykl gotowania, rozbity na fazy: a) rodzaje i 
przygotowanie paliw; b) manipulowanie ogniem i �g�o�r���c�y�m� 

gazem; c) nowe �r�o�z�w�i���z�a�n�i�a� �w�n���t�r�z� palenisk; d) odpowiednie, 
"nowe, inne" �k�s�z�t�a�B�t�y� �n�a�c�z�y�D�;� e) dowarzanie �j�a�d�B�a� nie na piecach, 
lecz w prostych wiklinowych koszach, o �w�n���t�r�z�a�c�h� izolowanych 
papierami, �s�B�o�m���.� W nich temperatura spada powoli z 100 
stopni C do 85 C, co wystarcza by �w�i���k�s�z�o�[��� rodzajów �j�a�d�B�a� 

�"�d�o�s�z�B�a�"�.� Zasada termosu ... 
Te niby �z�w�y�k�B�e� i znane �c�z�y�n�n�o�[�c�i� i przedmioty tak 

�z�a�c�i�e�k�a�w�i�a�B�y� widzów udoskonaleniami odwiecznych modeli 
pieców, �|�e� �w�y�w�o�B�y�w�a�B�y� �u�[�m�i�e�c�h�y� uznania, �k�r���c�e�n�i�a� �g�B�o�w�a�m�i� i 
co najwaznle)sze, �c�i�e�k�a�w�o�[��� o ile podniesiono stoPlen 
wykorzystania �m�a�t�e�r�i�a�B�u� palnego. Wyniki �z�a�s�k�a�k�i�w�a�B�y�:� osiem 
litrów wody zagotowano w �d�z�i�e�s�i����� minut na garstce odpadków 
drzewnych! Bez dodania paliwa, pod przykryciem, woda 
�g�o�t�o�w�a�B�a� �s�i��� jeszcze bardzo �d�B�u�g�o�.� Jaka elektryczna czy gazowa 
kuchnia �m�o�|�e� �p�o�r�ó�w�n�a��� �s�i��� �w�y�d�a�j�n�o�[�c�i��� i �t�a�n�i�o�[�c�i��� energii 
�w�B�o�|�o�n�e�j� w �n�i���?� W tych demonstracjach z naciskiem porówny­
wano te �o�s�i���g�n�i���c�i�a� z dawnymi sposobami marnowania energii 
cieplnej, jeden skuteczniejszy od drugiego. Na paleniskach 
otwartych, ze szczapy �p�B�o�n���c�e�j� �p�o�m�i���d�z�y� trzema kamieniami, 
93% �c�i�e�p�B�a� ulatnia �s�i���.� A �w���g�i�e�l� drzewny? �O�t�ó�|� suche drzewo 
zawiera 85% substancji lotnych. przy zamianie drewna na �w���g�i�e�l� 

�t��� �i�s�t�o�t�n��� �c�z���[��� paliwa �w�y�p���d�z�a� �s�i��� w powietrze. Lecz nie tu 
koniec marnowania drzewa. Ten �w���g�i�e�l� �c�z�B�e�k� �k�B�a�d�z�i�e� na ruszt i 
z tego, co �z�a�p�a�l�i�B�,� �r�o�z�d�m�u�c�h�a�B�,� otrzymuje jako �|�a�r� drobny pro­
cent tego �c�i�e�p�B�a�,� jakie �d�a�B�o�b�y� mu drzewo spalone �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o�.� 

W piecach �W�a�c�B�a�w�a� �m�o�|�n�a� �o�t�r�z�y�m�a��� 30% �a�|� ,do 50% �c�i�e�p�B�a� z 
paliwa, i co trzeba znów �p�o�d�k�r�e�[�l�i�� �,� �m�o�g��� to �b�y��� mieszanki z 
drewnem, z odpadkami drewna, mieszanki bez drewna, z prze­
�r�ó�|�n�y�c�h� suchych badyli, traw, �[�m�i�e�c�i�,� nawozów, �z�u�|�y�t�y�c�h� sma­
rów. �W�y�o�b�r�a�z�n�i�a� i techniki �m�a�j��� pole do popisu i �w�i���z�a�n�i�a� �s�i��� 

przy wykorzystywaniu palnych odpadów. Jego piece spopu­
laryzowano w Kenii tak dalece, �|�e� �W�a�c�B�a�w�a� nazywano tam, z 
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całym szacunkiem, "Bwana Dżiko", czyli "Pan Wielkiego Pieca". 
Wacław napełnia zwiedzających Wystawę osiągnięciami 

wiedzy technicznej w kilku językach, ze swadą. Gdy wyczuwa, 
że potrzeba odprężenia - daje im jako anegdotę swój "polonik 
ekstra". 

- "Oto tam stoi mój «piec polski», mówi, teraz nazywa się 
on «Polish dżiko» . «Dżiko» w języku suahili znaczy piec, piecyk. 
Jego przodek urodził się w Kenii, ale stamtąd zabrałem go do 
Polski, pokazałem przyjacielowi i powiedziałem: «skoro jesteś 
inżynierem, to przerób go na rozmaite odpadki, na Dżiko 
oszczędzające pracę kobiet». I, proszę państwa, wspólnie opra­
cowaliśmy pierwszy model ulepszonego dżiko. Pomiary wykazały 
spalanie w nim bardzo dobre, do tego stopnia, że jeszcze u 
szczytu kominka temperatura wynosi powyżej stu stopni 
Celsjusza! Moja żona poddała myśl, żeby tam umieścić fajerkę . 
Teraz mamy «Polish Dżiko» z dwoma strefami ogrzewania. Kto 
z państwa wprowadzi dalsze ulepszenia? Prosimy o nie!" 

"Polish Dżiko" oglądano ze specjalnym zainteresowaniem. 
Wystawa zakończyła się obiadem wydanym przez Wacława 

na sześćdziesiąt osób. Zaproszeni byli uczestnikami seminarium 
ONZ dla młodych dyplomatów z całego świata. Przyszli ci 
młodzi, biali, czarni, popielaci, żółci, zasiedli pod namiotem, 
przy prosrych stołach i z misek jedli ryż i przeróżne sosy 
ugotowane na miejscu, śmiejąc się wraz z Micurą, który na 
wesoło, jako deser, podawał im do wierzenia prawdy nieodparte: 

"Po trzydziestu latach patrzenia na tłumy ekspertów, tomy 
raportów, przegadane ludzio/godziny, twierdzę głośno: w 
sprawach ludzi żyjących w prymitywnych warunkach, trzeba 
myśleć bez zawijasów. Nie gadać, ale wprowadzać potrzebne 
urządzenia, dostosowane, jeśli to konieczne i możliwe, kształtem, 
jaki nadaje się do rąk w danej okolicy, i wykonane nie w 
Europie, ale tam, na miejscu, przez rzemieślników lokalnych. To 
jest imperatyw. Drugi imperatyw jest taki: ostateczny produkt 
winien przejść bez pośredników, bez zarobkiewiczów, do ludzi, 
dla których cała ta ewolucja jest pomyślana. A trzeci, 
najważniejszy nakaz dla nas: Pamiętajmy o uczciwości wobec 
najbiedniejszych. Uczciwość leży w interesie całej ludzkości. 
Uczciwość trzeba stosować jak najnowsze odkrycie naukowe, 
szanować i chronić - jak las!" 
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Wytworzyła się świetna atmosfera. Wino rumuńskie, czy 
bułgarskie, powinienem pamiętać, bo byłem szczodrym pod­
czaszym. 

Znaczenie i wagę wystawy rym bardziej podkreślało zywe 
nią zainteresowanie i pomoc organizacyjna ze strony następu­
jących urzędów i biur: Szwajcarskie Biuro Federalne Ochrony 
Lasów, Centralne Biuro Leśnictwa Szwajcarii, Federalny Instytut 
Badań Leśnych, Politechnika Federalna w Lozannie. A także or­
ganizacje ONZ-tu, jak Program Rozwoju, Program Środowiska, 
FAO, UNESCO, UNICEF. Jak czytelnik łatwo zauważył, 
Wacław był (i jest) w tej organizacji "podstawowym źródłem 
energii", która przetwarza własne koncepcje w praktyczne 
zadania, skrupulatnie przygotowane do wykonania przez ciężką 
pracę osobistą, w tym bywa i praca fizyczna, i w końcu, w 
strategie i taktyki wprowadzania ich pod egidą Organizacji 
Międzynarodowych, lub odpowiedzialnych urzędów. Wiedza­
-Wola-Dyplomacja. No, i - upór. 

Najważniejszej pomocy dostarcza mu jego żona. Powiedziała 
do mnie pewnego wieczoru, zmęczona: 

- "Chociaż z takim mężem straszliwie ciężko, to przecie 
" warto. 
Pomocą służą także entuzjastka Szwajcarka i przyjaciel od 

lat Anglik. Sympatyków przybywa. Wiele osób ważnych wzięło 
udział w otwarciu Wystawy. Ambasador Luigi Cottafavi, za­
stępca Sekretarza Generalnego ONZ i Dyrektor Naczelny Biura 
w Genewie. Przyjechał na Wystawę były długoletni dyrektor 
Szwajcarskiego Federalnego Biura Lasów, H. G. Winkelmann. 
Przez 35 lat był on odpowiedzialny za studia nad drzewem i, 
między innymi, nad spalaniem drewna. Wacław przedstawił nas 
sobie, po czym odszedł, by porozmawiać z przedstawicielem 
Ghany - oni tam mają duże ilości odpadków drzewa. 

Pan Winkelmann patrzył za nim i mówił: 
"Chcę z nim rozmawiać o przyszłości. Tu widzę początek 

nowych rzeczy. T o jest tak ważne dla całego świata, i tak 
oczywiste, że nie ma co sobie tego udowadniać. To wszystko 
powinno być najszybciej przekazane do olbrzymich krajów, 
milionom ludzi. Jak to zrobić? Czy on to zrobi? Ja sam już w 
roku 1956 pisałem do FAO, w Rzymie, podając im bardzo po­
dobne projekry oszczędzania drzewa, mam przy sobie ich 
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odpowiedź, o, ten list. Za ich zgodą przeprowadziliśmy doświad­
czenia, opublikowaliśmy wyniki i znowu wszystko poszło do 
FAO. W roku 1965 zapytałem, co oni zrobili w tej sprawie? Nie 
otrzymałem odpowiedzi. Oby Wacław miał więcej powodzenia. 
Nie można tracić czasu". 

N agrałem tę wypowiedź na taśmę i zwróciłem się do 
stojącego obok Anglika, Ryszarda Tufnella, prosząc o komentarz. 
Odrzekł mi krótko: 

"Pracowałem z Wacławem w ONZ. Nauczyłem się wierzyć, 
że co Wacław zacznie, to konsekwentnie i pracowicie po­
prowadzi. Wiem, że on potrafi dać sobie radę. l zawsze będę mu 
w miarę moich możliwości pomagał. Jego piecyki , piece, 
urządzenia grzewcze, narzędzia rolnicze europejskie przeniesione 
tam, gdzie ich nie znano, Jego uprzęże dla zwierząt pociągowych 
- to sprawy ważne". 

W listopadzie 1986 roku Wacław założył samodzielną 
instytucję pod nazwą REDl (Renovable Energy Development 
lnstitute). Wewnętrznie: współpraca oparta na szeregu wysoko 
zawodowo wykwalifikowanych emerytów! Zewnętrznie: 
rozszerzona i ścisła współpraca z Międzynarodowym Komitetem 
Czerwonego Krzyża (ClCR), szwajcarskim rządem federalnym 
oraz genewskimi władzami i insrytucjami kantonalnymi. Przy 
aktywnym współdziałaniu tych ostatnich. REDl urzędowo 

uznano za instytucję użyteczności publicznej i zwolniono z 
płacenia podatków. Pomnożyły się misje: do Birmy, do Capo­
-Verde, Chin, Haiti, do Kaukazu, Korei Północnej, Chorwacji, 
Paragwaju, Somalii, Tanzanii. Zorganizowanie w rych krajach z 
ramienia ClCR masowej (30 000 plus) miejscowej produkcji ta­
nich pieców. Ponad 100 000 pieców wyprodukowano w Bośni­
Hercegowinie w 1992 i w Chorwacji w 1993, pod nadzorem 
UN High Commissioner for Refugees, a w Północnej Korei 
2000 pod auspicjami Szwajcarskiej Agencji dla Rozwoju i 
Współpracy. Przeprowadzono intensywne prace nad możliwoś­
ciami produkcji prostych i skutecznych filtrów dla zaopatrywania 
w wodę pitną oraz bezpiecznych i wydajnych palników na paliwa 
płynne. Wielokrotnie akrywnie uczestniczono w konferencjach 
międzynarodowych zajmujących się zbliżoną do działalności 
REDl problemaryką. Szereg publikacji w międzynarodowych 
fachowych czasopismach. Podręcznik Modern Stoves For Ali, 
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to jedno ze specjalnych dokonań Wacława. Podręcznik oceniony 
także przez fachowców francuskich jako doskonały i wydany w 
ich języku. 

Posypały się międzynarodowe nagrody. Ważne. I wyróż­
nienia. Między innymi "Rolex", "Paul Hoffman Gold UN Peace 
Medal" i «Prix' Ader". Listy nadsyłane z wielkich organizacji 
międzynarodowych i ministerstw krajów korzystających z prac 
nad projektami zalecanymi przez REDL Listy zawierające 

podziękowania, wyrażone w gorących słowach oraz podziw dla 
stopnia fachowości, zapału, dla przykładu okazywanego przez 
pracę zespołu Wacława, z Jego osobistym udziałem. 

Kiedy już wszystko było mi jasne, bardzo przekornie zapy­
tałem Wacława, dlaczego w swoim wieku (wtedy miał Wacław 
70 lat, dziś ma 88, i dalej pracuje) stwarza sobie tyle trudów, 
ma przecie znośną emeryturę i kawał słonecznego zbocza pagóra 
we Francji, mógłby hodować róże i pomidory. Odpowiedział 
chętnie: 

"Dla dwóch powodów: pierwszy, bo to praca dla 
najbiedniejszych. Drugi, to praktyczne sprawdzanie moich prze­
konań. Mianowicie najbiedniejsi są i będą najliczniejsi. Tym 
samym, nieświadomie, są oni groźnym wrogiem lasu, swego 
sprzymierzeńca. Przez pomoc im daną ochroni się drzewa, przez 
ochronę drzew - ochroni się ich. Najbiedniejszych". 

Szczęść Boże! Et bon voyage do Górnej Wolty, do Mela­
nezji, do Kenii, do Jordanii , na wyspy Pacyfiku, do Pakistanu ... 
Do Polski? O tern-potem. To wielki rozdział i tło jego życia . 
Pana pułkownika artylerii konnej i czołgisty, Wacława Micuty, 
kawalera dwóch orderów Virtuti Militari i Krzyży Walecznych. 

PS Ciekawostka. Powiedział mi Wacław, że "optymalne 
parametty" , to jest najlepsze stałe stosunki wymiarów pieca 
chlebowego ustalili mistrzowie piekarscy perscy, greccy, rzymscy, 
kilka tysięcy lat temu. Potwierdzili je pierwsi encyklopedyści 
francuscy. Nowocześni specjaliści kręcą głowami z uznaniem. 

Wacław Micuta w Chinach 

Opowiedziane przez Wacława prace jego i jego przyjaciela i 
współpracownika, Szwajcara Emila Haasa, pozwalają na pewien 
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wgląd w warunki życia chińskich chłopów, pracy robotników i 
dają odczuć ich stosunek do Europejczyków - raczej 
niespodziewany. Ale Wacława obchodzą wyłącznie potrzeby 
człowieka. Ilekroć rozmawiamy o Jego działalności i słucham 
jego teorii, mam wrażenie, że patrzę na Założyciela 

Jednoosobowego Polskiego Peace Corps. Jakże sprawnego! 
O tym, jak przebiegały prace, jak rozwijały się stosunki z 

gospodarzami chińskimi opowie on sam, swoim żywym 

językiem, z swoją naturalną swadą. Proszę! 
"No, to trzeba tę historię rozpocząć od 1983 roku. Wtedy 

przetłumaczono i wydano w Chinach moją książkę o małych 
piecach dla ludzi nie bogatych. W roku 1986 zaproszono mnie 
do Chin na sympozjum międzynarodowe, dotyczące wydajności 
pieców i piecyków. Po zakończeniu sympozjum objechaliśmy 
dużą część kraju, głównie wsie. Zobaczyliśmy jak się ma u nich 
sprawa gotowania i ogrzewania. Stwierdziłem, że piece z reguły 
nie mają dwóch podstawowych elementów: drzwiczek i 
kominów. A przecie drzwiczki regulują dopływ powietrza do 
komory spalania, a kominy to «motory» ustalające przepływ 

powietrza przez całe wnętrza pieców. Nie ma komina, nie ma 
ciągu. Nie uwierzysz: tam kobieta jedną ręką wciska do paleniska 
drzewo, czy słomę, a drugą - uruchamia miech! Wpycha 
powietrze do paleniska na siłę. 

Kiedy wróciłem do Genewy, postanowiłem napisać 
rozprawę na temat kominów dla kuchni i różnych pieców. 
Literatury fachowej nie znalazłem wiele. Zduni strzegli swych 
umiejętności nader pilnie. Zacząłem chodzić po wsiach 
szwajcarskich i francuskich, z aparatem fotograficznym. 
Systematyzując zdjęcia zacząłem docierać do ich tajemnic i 
sprawdzałem je w rozmowach z kilkoma starymi zdunami. W 
końcu odtworzyłem historię komina od prymitywnego do 
nowoczesnego, napisałem broszurę razem z moim przyjacielem 
Emilem Haasem, starym specem w tych sprawach, bo kiedy 
piszę na fachowe tematy, dobieram ludzi, rzetelnych fachowców. 
Do swego nazwiska dodałem nazwisko Emila i broszurę 

posłałem do Chin. Jak kamień w wodę. Ale raptem -
otrzymałem zaproszenie: «Prosimy przylecieć. Chcemy z panem 
rozmawiać na temat udoskonalenia pieców i kominów». 

Koszta przelotów i utrzymania pokryła ONZ, dla nas obu 
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z Emilem. On ma 79 lat i 64 lata pracy jako specjalista od 
naj rozmaitszych systemów ogrzewania. 

Przylecieliśmy. Postawiono nam pytanie, czy możemy 
poprawić efektywność pieców na wsiach o 2 do 3%. Obliczono, 
że taka zwyżka w skali Chin będzie miała konsekwencje sięgające 
wielu milionów ton oszczędzonych paliw! 

Rozpoczęliśmy badania. Zaproponowałem, że zbudujemy 
kilka modeli pieców, nazywałem je « przyszłościowymi », i 
oddamy je chińskim specjalistom do oceny. Następnie zwiedza­
liśmy kuchnie dla robotników, kuchnie w restauracjach, w 
kantynach, w szpitalach. Mój pomysł wprowadzenia dobrych 
kominów nabrał nowego znaczenia. Bo co oni robią? Jak ci 
mówiłem, żeby wepchnąć powietrze do małego pieca używają 
miecha, a do dużego pieca - elektrycznych wentylatorów! I za 
każdym razem rozgrywa się tam niebywałe widowisko! Kiedy 
uruchamiają wentylator, to z pieca bez drzwiczek najpierw sypią 
się iskry, potem bucha na zewnątrz płomień, dym, łarwo się 
poparzyć, temperatura po chwili sięga 1000 stopni C. Po co? 
400 stopni wystarcza nawet dla tak wyszukanej kuchni jak 
francuska. 

Zrobiliśmy miejscową rewolucję w kuchni! Najprzód 
ustawiliśmy przedłużony komin jak należy, uporządkowaliśmy 
komorę spalania. Z kawałów grubej blachy, którą znalazłem na 
wysypisku, Emil dorobił drzwi do tego dużego pieca. 
Konsumpcja węgla spadła do połowy i w kucharce zdobyliśmy 
dozgonną przyjaciółkę: już nie było iskier, dymu, jęzorów ognia, 
wentylator zbyteczny, można było po ludzku pracować. Chińscy 

specjaliści patrzyli na nas coraz przyjaźniej. Kucharze i ludzie 
bliscy nam w pracy prosili o wyjaśnienia, dlaczego tak małymi 
zmianami osiągnęliśmy tak duże wyniki. Napisałem, na czym 
rzecz polega, przetłumaczyli mój angielski tekst na chiński, 
dodali swój komentarz i pod tytułem «Nadzwyczajny piec w 
Chiangping» wysłali do lokalnej gazety. 

Druga sprawa, mój drogi, to ogrzewanie małych domów, 
warsztatów, sal sypialnych. Zima ostra, a w wiejskich domach 
ogrzewania nie ma. Używają tam jedynie rodzaju łoża z cegieł, 
połączonego z paleniskiem zbudowanym na zewnątrz ściany 
domu. Gorące gazy przechodzą kanałami pod łożem - to jest 
jedyne ciepłe miejsce, ale tylko w nocy, kiedy cała rodzina, tj. 
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dziadkowie, rodzice, dzieci , wnuki śpią na tym łożu, na matach. 
W dzień noszą fufajki. Zapytałem , czy ogrzewanie pomieszczeń 
małych jest problemem całych Chin? Tak. To jest potrzeba 
całego kraju. Zaprojektowaliśmy i zbudowaliśmy dwa modele 
pieców przenośnych, jedne z najmniej szych, jakich w Chinach 
używano. Specjaliści stwierdzili, że dawały one 50% ciepła z pa­
liwa, rekordowy wynik. Następnie zajęliśmy się kwestią ogrze­
wania dużych warsztatów, sal szpitalnych i szkół. Spotkałem 
studentów europejskich i z USA, którzy mówili mi: «Panie, w 
zimie na sali wykładowej nie można ołówka utrzymać w dłoni ». 
Mieli tam «Kanonenofen», to grzeje tych, co siedzą blisko. 
Zbudowaliśmy urządzenie grzejne, blaszane, w formie pudła: u 
dołu palenisko, wewnątrz przegrody blaszane, które kierowały 
strumienie gorących gazów na ściany pudła i zmniejszały 

szybkość ich przepływu. Urządzenie proste, wydajne, łatwo 
przenośne. 

Woda w kaloryferach znakomicie utrzymuje temperaturę 
długo po wygaśnięciu źródła ciepła. Ale wiedza specjalistów 
chińskich o centralnym ogrzewaniu jest zamknięta na 
uczelniach . 

Chińczycy mają wielkie zdolności przyswajania sobie 
nowych idei. Oni nie tylko w lot chwytają nowe pomysły, ale 
potrafią je ulepszać, dostosowywać do istniejących warunków. I 
posiadają wielką siłę koncentracji. Do tego dochodzi niepos­
polita pracowitość. 

Prości ludzie w Chinach prawie nigdy nie mieli bez­
pośrednich przyjaznych kontaktów z cudzoziemcami. Wręcz 
przeciwnie, cudzoziemcy byli często postrachem Chin. Ale 
jednak Chińczycy, jak wszyscy ludzie na świecie, reagują 
pozytywnie na zrozumienie i przyjaźń i cenią je. Pracowaliśmy 
przy naszych piecach w upale około 40 stopni C. Chińczycy 
znoszą upały podobnie jak my, więc w takim czasie uwielbiają 
lody. Przyjeżdżały tam dziewczyny na rowerach i przywoziły 
lody. Dla tych robotników lody to poważny wydatek, a jednak 
kupowali je i dla nas. No, to ja umówiłem się z taką 
najładniejszą panną i dwa razy dziennie przywoziła mi pełne 
pudła . Mnie to kosztowało niewiele , częstowałem z tuzin 
robotników i po tych lodach bardzo między nami odtajało. 

Niekiedy byli wzruszający. Przy próbach pieców jest 
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szczególnie gorąco. Podchodzi taki robotnik z pudełkiem masCl 
- balsamu, który pachnie mocno, jak nasza żywica sosnowa, i 
mówi: «Tutaj bardzo gorąco. Posmarujcie sobie szyje, koło uszu, 
na czole, to pomoże» . Faktycznie pomagało. I zapachem i 
chłodziło parując. Kilku takich, którzy trochę znali angielski, 
ukradkiem wieczorami przychodziło do nas, by nam powiedzieć, 
że są wdzięczni za to, co robimy dla Chin, dla narodu 
chińskiego. Stosunek władz do naszej pracy objawiono w 
oficjalnym liście, który otrzymaliśmy w dniu odlotu z Pekinu. 
Przytoczę ci dwa cytaty: «Wszyscy pracownicy osiedla są pod 
wielkim wrażeniem i mają uznanie dla waszych wysiłków. W 
ciężkiej pracy nie ustępowaliście młodym, mimo, że dobrze 
przekroczyliście siedemdziesiątkę. Zdobyliście nasze uznanie i 
szacunek» . Druga wypowiedź na piśmie: « Wyrażamy nasze 
podziękowania płynące z serca. Wasz wkład w sprawę rozwOJU 
Chin pomocy chińskim ludziom nigdy Ole będzie 

zapom01any». 
Kiedy kończyliśmy swoje zadania, tam rozpoczęło się 

Międzynarodowe Sympozjum na temat wprowadzania energii 
odtwarzalnych w rolnictwie. Mnie też zaproszono, i to, bym 
wygłosił referat. Jak okazało się, chodziło o moje opracowania 
budowy kominów, sprzed dwóch lat. Ucieszyłem się, gdyż mój 
tekst, przetłumaczony na chiński, został doręczony przedsta­
wicielom wszystkich prowincji. 

Udział w sympozjum zakończył nasze prace w C hinach. 
Wróciliśmy zmęczeni, jednak z poczuciem, że nasza praca i nasze 
pomysły przyjęto z zainteresowaniem. Że pomogą Chińczykom 
w rozwiązywaniu problemów wykorzystywania paliw w ich 
ogromnym kraju. Teraz pozostaje mi napisanie raportu, 
udokumentowanego i zawierającego nasze propozycje i zalecenia 
dla rządu chińskiego na omawiane tematy". 

Wacław pracuje szybko. Raport napisał i wysłał do władz 
chińskich i do biur ONZ-tu niemal natychmiast. Po kilku 
tygodniach przyszła z ONZ-tu ocena ich pracy i raportu - nader 
pozytywna. 

Taki jest, po koniecznym okrojeniu, obraz tego co "ten 
jeden Polak miał do ofiarowania całym Chinom". 

Kiedy już zebraliśmy naręcze gałązek bobkowych na bukiet 
(a może lepiej rzec na wieniec?) z prawie całego Globu, chce się 
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powiedzieć - a teraz pomówmy o Polsce. Dopiero teraz? A tak. 
Ona jest w nas, przy nas, dokoła nas, przed nami, za nami. 
Daleko i blisko. Dlatego spoglądamy poza siebie i poza nam 
bliskich, po zadowoleniu się naszą ciekawą współczesnością. No, 
wystarczy tego objaśniania . 

Wacław z przyrodzenia bardzo zdolny, pozbawiony krzry 
lenistwa, nadmiernie wyttwały, zuchwały, wcześnie osiągał 

sukcesy oceniane przez swoich i obcych jako wybitne. Nie 
rozpisywał się o sobie. A odznaczano go w sposób budzący 
podziw i uznanie za rozmaite prace, możliwe rylko przez splot 
jego zdolności z charakterem. W wojnie dwukrotnie ranny; 
dwukrotnie wzięry przez Niemców - jak to określił -"nie zgodził 
się na pobyt u nich". Za wybitną waleczność w '39, w 
poznańskim 7. dywizjonie arrylerii konnej, jako dowódca zwiadu 
3. baterii - był dekorowany Krzyżem VM i Krzyżem 
Walecznych; ale i niebezpiecznie ranny. Chciano mu amputować 
prawą rękę· Odmówił. Wyleczył ją. 

Generał Roman Abraham wspominając bitwę pod Kutnem, 
nad Bzurą, walki o Brochów, tak napisał: 

"Ze słowami szczerego podziwu dla animuszu bojowego 
zwracam się do otaczających mnie Chołoniewskiego, Terleckie­
go, Pułaskiego, Micury i kanonierów 7. dywizji arrylerii konnej" 
(Wspomnienie wojenne znad Warty i Bzury, s. 180). 

Za nadzwyczajne wyczyny i zdumiewającą niedbałość o 
siebie, gdy w sierpniu '44, w Warszawie, prowadził mały oddział 
na "Gęsiówkę" i ratował ludzi skazanych na rozstrzelanie - krzyż 
VM po raz wtóry. Tę szaloną, krótką bitwę ratunkową godna 
jest pióra samego pana Henryka Sienkiewicza, albo pana 
Melchiora Wańkowicza. 

Otóż według Pamiętników żołnierzy baonu «Zośka». 
Powstanie Warszawskie, s. 43 - rzecz miała się tak (wspomina 
Witold Bartnicki, pchor. "Wiktor"): 
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2 sierpnia oddziały "Zośki » ze zgrupowania "Radosław» 
zdobyły dwa niemieckie czołgi, typu PzKw IV Panther. Micura 
zorganizował uruchomienie czołgów, przeszkolił załogę, opanował 
w błyskawicznym tempie umiejętność operowania czołgiem, objął 
dowodzenie pod pseudonimem por. "Wacek», i dowodząc tym 
świetnym, gdy służył nam, stalowym jaszczurem zniszczył szcze­
gólnie niebezpieczne gniazdo ckm na wieży kościoła św. 



Augustyna, a nazajutrz poprowadził at~k na obóz koncentracyjny 
przy ulicy Gęsiej. I uwolnił 350 Zydów. Dołączyli oni do 
oddziału Wacława. Wielu w bitwach zginęło. 

Tak zaczyna się opowiadanie, z jakim zetknąłem się kilka 
lat temu. Bohaterski wyczyn. Lecz teraz mam do dyspozycji 
przemówienie - improwizację samego Wacława Micuty, 
ówczesnego "Wacka", wygłoszone dnia 5 VIII 1994 r. podczas 
uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej, w 50-tą rocznicę 
uwolnienia więźniów z niemieckiego obozu śmierci zwanego 
"Gęsiówką". Odsłania ono dwojaką prawdę: bestialstwo obcych 
oprawców i tym straszliwszą potworność tych, którzy przez pół 
wieku ponie~ierali swój Naród, w tym tępili prawdę o 
męczeństwie Zydów Polski, i o obrońcach tych Zydów. A kiedy 
dorwali się do rządów Krajem, szukali obrońców z "Gęsiówki", 
by ich skazywać, mordować. 

Przemawia Wacław Micuta: 

Dzisiaj trzeba powiedzieć choć parę słów o sprawach pokry­
tych milczeniem. Obóz żydowski przy ulicy Gęsiej był obozem 
zagłady. Zrazu trzymali tam 7000 ludzi. Każda okazja była dobra 
dla Niemców, aby mordować więźniów. 27-go lipca zdecydowali 
hitlerowcy przenieść ich do Dachau - ponad 400 zgłosiło 
niezdolność do marszu. Wzięto ich na izbę chorych i rozstrzelano. 
Wyprowadzono około 4 tysięcy. Z rych przeżyło bardzo niewielu. 
Reszta oczekiwała swego mordu w «Gęsiówce». Przed rym obozem 
stanął batalion harcerstwa polskiego «Zośka». Jego statut az roku 
1920, z roku 1939, mówił, że harcerz jest przyjacielem każdego 
człowieka. Nikt z nas nie myślał o celach strategicznych. Chcie­
li śmy wszyscy od razu atakować ten obóz. Poszły dwa natarcia, 
tylko częściowo skuteczne. Sytuacja zmieniła się kiedy nasze 
oddziały zdobyły dwa czołgi. Wtedy kap itan Jan, dowódca Brody, 
porucznik Jerzy, dowódca «Zośki» i ja, d-ca plutonu pancernego, 
prosili śmy Radosława, komendanta obrony Woli, o pozwolenie 
raz jeszcze na natarcie. Radosław dał je, pod warunkiem, że 
pójdzie mała siła, i jedynie samych ochotników, z zaskoczenia. No 
i poszliśmy. Zaskoczyliśmy ich. Przypadek zagrał na naszą korzyść 
- Niemcy nie mieli broni przeciwpancernej. Kiedy czołg włamał 
s ię do środka twierdzy, poszło brawurowe natarcie plutonu 
«Felek», kompanii «Rudy». Czołg niszczył ogniem swego działa 
jedną wieżę po drugiej, Niemcy nie mieli innego wyjścia jak 
ginąć, uciekać, poddawać się. Zaskoczenie i szybkość natarcia 
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sprawiły, że nikt z więźniów i atakujących nie został zabiry, ani 
nawet ranny. Niemal wszyscy uwolnieni ochotniczo dołączyli do 
nas. Wielu zginęło. 

Ale teraz, proszę państwa , chcę zająć się istotnym znaczeniem 
tej uroczystości. Wydaje mi się, że chodzi o to, aby zasada 
harcerska, że człowiek człowiekowi jest przyjacielem, weszła w 
krew i w zwyczaje naszej kultury, naszej odnawianej tradycji. 

Pracuję w wielu krajach, brałem udział w pokojowych 
akcjach ONZ, widziałem bestialstwo w plemiennych walkach w 
Afryce, w wojnie zbrodniczych nacjonalistów w Bośni, Hercego­
winie. Kiedy pytają mnie przyjaciele: «powiedz skąd bierze się w 
świecie ludzkie bestialstwo?» Odpowiadam, ludzie, to bardzo 
proste. W każdym z nas są zarodki zła i dobra. Rozwijanie 
zarodka dobrego to droga długa i trudna. Ona doprowadzi nas 
do zainteresowania innym człowiekiem, do zaufania i do przyjaźni 
drugiego człowieka, a wreszcie do stosowania przykazania 
Chrystusa, do miłości swego bliźniego. Zarodek zła rozwija się w 
ludziach stosunkowo łatwo . W Polsce ten zarodek jest już 
pokaźnie rozwinięry. Nikt o nikim dobrze nie mówi, nikt nie ma 
zaufania do nikogo . Jeś li ten zarodek rozwija się dalej, to krzewi 
się ni echęć, lub nawet nienawiść do ludzi. Jeśli nienawiść 
przekroczy pewien próg - zmienia się w bestialstwo. 

Jedn ym z groźnych objawów nienawiści do ludzi jest 
anrysemiryzm. Niewielką pociechę stanowi fakt, że krzewi s ię on 
głównie wśród ludzi o niskim poziomie intelektualnym i 
moralnym. Odpowiednikiem anrysemiryzmu po stronie żydow­
skiej jes t anrypolonizm. Tak więc, po obu stronach musimy wal­
czy, aby człowiek człowiekowi był przyjacielem. To jest, moim 
zdaniem, głęboki sens tej tablicy i tej uroczystości . Dziękuję 
Państwu. 

Podpisano: Wacław Micuta, harcmistrz, Kapitan Armii 
Krajowej , d-ca plutonu pancernego batalionu "Zośka". Po 
uwolnieniu Polski awansowany do stopnia podpułkownika, 
odznaczony Krzyżem Kampanii Wrześniowej, Krzyżem Armii 
Krajowej, Medalem Wojska Polskiego oraz Warszawskim 
Krzyżem Powstańczym. 

• 
Czas na działalność polonijną. W Genewie aktywne człon­

kowsrwo w Stowarzyszeniu Polskim i udział w kołach popie­
rających poprawę i pogłębienie stosunków polsko-żydowskich. 
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Członkowstwo w Związku Artylerzystów Konnych, w szkole 
byłych żołnierzy Armii Krajowej, w środowisku b. żołnierzy 
baonu "Zośka", w Stowarzyszeniu Szarych Szeregów. Przez cały 
okres pracy w ONZ zawsze pomagał polskim delegatom, 
stypendystom i naukowcom. 

W Polsce ma wielu przyjaciół i znajomych. W latach 1967-
-1968 pomógł wprowadzić kilka projektów ONZ i usilnie 
zabiegał o przygotowanie projektu regulacji Wisły. Propagował 
w odpowiednich środowiskach rozwój technik wykorzystania 
energii słonecznej i biogazu. Ale nie znalazł nad Wisłą partnerów 
o podobnej pasji i entuzjazmie, jakie on posiada. 

Może ten szkic do biografii Wacława Micuty trafi w ręce 
entuzjastów obecnych pokoleń - znad Wisły? 

20 Xl 2003 
Stanisław WUJASTYK 

PS 10 kwietnia 2007 r. Wacław Micura został odznaczony 
w Warszawie przez Prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. 

Pełna wersja artykułu, jaki ukazał się w numerze XXIX 
"Pamiętnika Literackiego", pisma Związku Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie, Londyn 2004. 
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Towarzystwo Historyczno-Literackie / Biblioteka Polska 
w Paryżu 

6, quai d'Orleans - 75004 PARIS - tel. 01 55 42 83 83 
fax 01 46 33 36 31 

e-mail: w.zahorski@bplp.fr 

KOMUNIKAT KOMIS]I STYPENDIALNE] 
FUNDUSZU IM. 

]ANA I SUZANNE BRZĘKOWSKICH 

Infonnujemy, że tennin nadsyłania podań o stypendia na 
2008 r. upływa z dniem 29 lutego 2008 roku (decyduje 
data stempla pocztowego). 

Zgodnie z założeniem Funduszu, o stypendia ubiegać się 

mogą osoby specjalizujące się w h i s t o r i i P o l s ki. Chodzi 
o kandydatów, którym dla kontynuowania pracy, niezbędny 
jest krótki pobyt w Paryżu i korzystanie z tutejszych bibliotek 
i archiwów, m.in. ze zbiorów Biblioteki Polskiej w Paryżu . 

Wymagana jest znajomość języka francuskiego. 
O stypendia im. Jana i Suzanne Brzękowskich nie mogą 

ubiegać się mieszkańcy Paryża i regionu paryskiego. 
Do umotywowanego podania należy dołączyć życiorys, 

wykaz publikacji lub opinie osób kompetentnych . 
Stypendium wynosi 1 000 euro. Fundusz nie pokrywa 

kosztów podróży oraz nie zapewnia mieszkania w Paryżu . 

Przed przyjazdem do Francji stypendyści muszą ubezpieczyć 
się na wypadek choroby. 
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Podania prosimy przysyłać na adres: 

Komisja Stypendialna Funduszu 
im. Jana i Suzanne Brzękowskich 
Socićtć Historique et Littćraire Polonaise 
6, quai d ' Orlćans 

75004 PARIS 



Towarzystwo Historyczno-Literackie I Biblioteka Polska 
w Paryżu 

6, quai d'Orleans - 75004 PARIS - tel. 01 55 42 83 83 
fax 01 46 33 36 31 

e-mail: w.zahorski@bplp.fr 

KOMUNIKAT KOMIS]I STYPENDIALNE] 
FUNDUSZU IM. 

STANISŁAWA LAMA 

Informujemy, że termin nadsyłania podań o stypendia na 
2008 r. upływa z dniem 29 lutego 2008 roku (decyduje 
data stempla pocztowego) . 

Zgodnie z założeniem Funduszu, o stypendia ubiegać się 

mogą osoby specjalizujące się w historii literatury 
polskiej i w krytyce literackiej. Chodzi o kandyda­
tów, którym dla kontynuowania pracy, niezbędny jest krótki 
pobyt w Paryżu i korzystanie z tutejszych bibliotek 
archiwów, m.in. ze zbiorów Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Wymagana jest znajomość języka francuskiego. 
O stypendia im. Stanisława Lama nie mogą ubiegać się 

mieszkańcy Paryża i regionu paryskiego. 
Do umotywowanego podania należy dołączyć życiorys, 

wykaz publikacji lub opinie osób kompetentnych. 
Stypendium wynosi l 000 euro. Fundusz nie pokrywa 

kosztów podróży oraz nie zapewnia mieszkania w Paryżu . 

Przed przyjazdem do Francji, stypendyści muszą ubezpieczyć 
się na wypadek choroby. 

Podania prosimy przysyłać na adres: 

Komisja Stypendialna Funduszu im. Stanisława Lama 
Societe Historique et Litteraire Polonaise 
6, quai d'Orleans 
75004 PARIS 
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LISTY DO REDAKCJI 

Warszawa, 9 maja 2007 r. 

Szanowna Redakcjo, 

W moim wstępie do tekstu Leona Gomolickiego oDymitrze 
Fiłosofowie ("Zeszyty Historyczne" z. 159) przez nieuwagę opuś­
ciłem informację, że pochodzi on z Muzeum Literatury im. Adama 
Mickiewicza w Warszawie. Gomolicki przekazał tam część swego 
archiwum jeszcze przed śmiercią. Pozostałymi papierami zaopie­
kował się potem Tadeusz Januszewski, kierujący Działem 
Rękopisów Muzeum. 

Przypuszczenie, że postępowanie i rodzaj zajęć Gomolickiego po 
wojnie wynikało z obaw uznania go przez władze za "białego 
Rosjanina" potwierdza także prof. Wiktoria Śliwowska, która w 
swoich ciekawych i cennych wspomnieniach, zawartych w książce o 
jej ojcu, tak pisze: "Leon Gomolicki lękał się wtedy swej emigra­
cyjnej przeszłości, wręcz odżegnywał się od niej, wypierał się swoich 
rosyjskich wierszy i wszelkich międzywojennych kontaktów" (Pan 
Puchatek. Rzecz o Wacławie Zawadzkim, Warszawa 2006, s. 107). To 
niewątpliwie powstrzymywało go, jeszcze w latach osiemdziesiątych, 
przed opublikowaniem wspomnień oDymitrze Fiłosofowie. 

Jeszcze jedno uzupełnienie. Lokalizacja siedziby czasopisma 
"Miecz" i miejsce spotkań klubu "Domek wKołomnie" - to z pew­
nością kamienica przy ul. Chocimskiej 55. Chyba trzeba, by rusy­
cyści wspólnie z polonistami pomyśleli o tablicy upamiętniającej 
Dymitra Fiłosofowa. Znajdzie się ona obok tablic Witolda Gombro­
wicza i Witolda Rowickiego, dawnych mieszkańców tego domu. 

Przy okazji dwa sprostowania błędów druku: na s. 5 wspo­
mniane tam publikacje "Twórczości" ukazały się w nr 4 (nie 5), a 
na s. 15 zakończenie pierwszego akapitu przypisu 10 powinno 
brzmieć: Fiłosofowowi. 

Z poważaniem, 

Jerzy T1MOSZEWICZ 
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Kraków, 13 maja 2007 r. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Zobowiązany będę za małe uzupełnienie-sprostowanie na 
marginesie mojej publikacji dokumentów dotyczących stosunków 
polsko-watykańskich w dobie ostatniej wojny ("Zeszyty Historycz­
ne" 2006, z. 157). Otóż zabrakło wzmianki, iż pismo Prezydenta 
Rzeczpospolitej Władysława Raczkiewicza do Ojca Św. z 2 stycznia 
1943 r. było publikowane w zbiorze: Armia Krajowa w dokumentach 
1939-1945, t. VI (Uzupełnienia), Londyn 1989, s. 281-282 - wraz z 
dodaniem krótkiego wstępu sporządzonego przez MSZ. Jest zaś 
obowiązkiem wydawcy podawać zawsze informacje o wcześniej­
szych publikacjach wydawanych dokumentów, nawet jeśli dotyczy 
to tylko jednego dokumentu. 

Już po publikacji opracowanych przeze mnie dokumentów 
otrzymałem artykuł źródłowy dr. Dariusza Libionki, który równo­
cześnie i niezależnie wydał drukiem dwa raporty ambasadora Pa­
peego z lat 1942-1943: Głową w mur. Interwencje Kazimierza Papie, 
polskiego ambasadora przy Stolicy Apostolskiej w sprawie zbrodni nie­
mieckich w Polsce, listopad 1942-styczeń 1943, "Zagłada Żydów. Stu­
dia i Materiały" 2006, t. 2, s. 292-314. 

Pragnę na marginesie dodać, że czasopismo "Zagłada Żydów" 
to bardzo interesujący rocznik wydawany przez nowo powstałe 
Centrum Badań nad Zagładą Żydów przy Instytucie Filozofii i 
Socjologii Polskiej Akademii Nauk w Warszawie. 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 

Marek KORNA T 
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